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Zie­mia! Wi­dzę zie­mię! – krzyk­nął Ste­fan z punk­tu ob­ser­wa­cyj­ne­go na dzio­bie „Cza­pli”.
 Wszy­scy po­bie­gli, by wresz­cie zo­ba­czyć ląd – na ra­zie w po­sta­ci da­le­kiej nie­wy­raź­nej li­nii na ho­ry­zon­cie.
 Hal ode­tchnął z ulgą. Ostat­ni raz wi­dzie­li ląd czte­ry dni wcze­śniej. Zmie­rza­li ze wschod­nich wy­brze­ży Mo­rza Bia­łych Sztor­mów na po­łu­dnie. Po tych kil­ku dniach, kie­dy tak pły­nę­li przed sie­bie, wi­dząc do­ko­ła tyl­ko fale i nic poza tym, żad­nych punk­tów orien­ta­cyj­nych, do­słow­nie nic, za­czął drę­czyć go nie­po­kój. A je­śli nie­pra­wi­dło­wo od­czy­tał wska­za­nia kom­pa­su sło­necz­ne­go? A może w cza­sie, kie­dy spał, Stig, któ­ry zmie­niał go przy ste­rze, zbo­czył z kur­su? A je­śli on sam po­peł­nił błąd, ja­kiś ba­nal­ny pod­sta­wo­wy błąd, i te­raz pły­ną w złym kie­run­ku?
 Po­my­ślał, że za każ­dym ra­zem, kie­dy tra­ci się z oczu ląd, ist­nie­je ry­zy­ko, że już nig­dy wię­cej się go nie uj­rzy.
 Po­trzą­snął gło­wą, bo na­gle zdał so­bie spra­wę, że jego lęki były cał­ko­wi­cie nie­uza­sad­nio­ne. Czte­ry dni na oce­anie to w koń­cu wca­le nie tak dłu­go. Znał Skan­dian, któ­rzy że­glo­wa­li ty­go­dnia­mi, nie wi­dząc lądu. Sam też to prze­żył, tyle że na okrę­tach do­wo­dzo­nych przez in­nych lu­dzi. Te­raz to on był ka­pi­ta­nem.
 Thorn wstał ze swo­je­go ulu­bio­ne­go miej­sca obok ko­fer­da­mu. Szedł, ko­ły­sząc się, bez tru­du do­pa­so­wu­jąc krok do ru­chów ło­dzi. Uśmiech­nął się do Hala. Spę­dził na mo­rzu wie­le lat, ale do­my­ślał się, co musi prze­ży­wać jego mło­dy przy­ja­ciel.
 – Do­bra ro­bo­ta – po­wie­dział ci­cho.
 Hal po­słał mu prze­lot­ny uśmiech.
 – Dzię­ki – od­parł, sta­ra­jąc się przy­brać non­sza­lanc­ką minę. Ale szyb­ko ska­pi­tu­lo­wał. – Mu­szę przy­znać, że mia­łem kil­ka nie­spo­koj­nych mo­men­tów.
 Thorn uniósł jed­ną brew.
 – Tyl­ko kil­ka?
 – Dwa, do­kład­nie rzecz uj­mu­jąc. Je­den trwał przez pierw­sze dwa dni. Dru­gi przez dwa ko­lej­ne. A tak poza tym było świet­nie.
 To, że mło­dy skirl po­tra­fił przy­znać się do stra­chu, było ozna­ką ro­sną­cej wia­ry we wła­sne moż­li­wo­ści. Thorn po­my­ślał, że chło­pak szyb­ko doj­rze­wa. To nor­mal­ne, kie­dy po­no­si się tak wiel­ką od­po­wie­dzial­ność, jak kie­ro­wa­nie ło­dzią. Tego, kto do niej nie do­ro­śnie, przy­tło­czy ona swym cię­ża­rem.
 Stig wdra­pał się na nad­bur­cie i sta­nął na dzio­bie obok Ste­fa­na. Przy­sło­nił oczy, od­wró­cił się i krzyk­nął:
 – Wi­dzę trzy wzgó­rza. Dwa więk­sze, jed­no małe. To małe jest po­środ­ku. Tam, po le­wej stro­nie.
 Hal zro­bił za­do­wo­lo­ną minę. Thorn kiw­nął gło­wą z uzna­niem.
 – To chy­ba Przy­lą­dek Kar­le­go Wzgó­rza – po­wie­dział. – Zda­je się, że to był twój cel?
 Hal wy­mie­rzył od­le­głość nie­mal ide­al­nie – im­po­nu­ją­ce osią­gnię­cie jak na świe­żo upie­czo­ne­go skir­la. Thorn był do­świad­czo­nym że­gla­rzem, lecz skom­pli­ko­wa­ne za­sa­dy na­wi­ga­cji za­wsze przy­pra­wia­ły go o ból gło­wy.
 Hal przy­brał obo­jęt­ną minę, pró­bu­jąc ukryć za­do­wo­le­nie.
 – Po­wi­nien zna­leźć się do­kład­nie na wprost dzio­bu – mruk­nął, ale po­tem uśmiech znów po­ja­wił się na jego twa­rzy. – Ale i tak nie naj­go­rzej, co?
 Thorn klep­nął go w ra­mię.
 – Na­wet bar­dzo do­brze. Dla mnie, któ­ry za­wsze trzy­ma­łem się wy­brze­ży, to wprost nie do po­ję­cia.
 – Zda­je się, że nasz wię­zień za­czął in­te­re­so­wać się ota­cza­ją­cym świa­tem – za­uwa­żył Hal.
 Ri­kard, ma­dziar­ski pi­rat, któ­re­mu Thorn po­mógł uciec z wię­zie­nia w Lim­mat, pod­niósł się i pa­trzył w kie­run­ku lądu. Przez ostat­nie dni sie­dział sku­lo­ny koło masz­tu, swo­bo­dę jego ru­chów ogra­ni­czał cięż­ki łań­cuch, któ­rym przy­ku­li­li go do drzew­ca.
 – Wie, że jest już bli­sko domu – od­parł Thorn. – Uj­ście rze­ki Schuyt znaj­du­je się za­le­d­wie kil­ka ki­lo­me­trów da­lej. A rze­ką tą moż­na do­pły­nąć do sto­li­cy Ma­dzia­rów.
 – Uwol­ni­my go? – za­py­tał Hal.
 Thorn po­trzą­snął gło­wą.
 – Naj­pierw mu­si­my prze­ko­nać się, że mówi praw­dę. Je­śli nie kła­mał, kie­dy wpły­nie­my na wody rze­ki Dan, po­wi­nien zna­leźć się ktoś, kto po­twier­dzi, że „Kruk” pły­nął tą dro­gą kil­ka dni wcze­śniej. Ri­kard bę­dzie mu­siał po­cze­kać.
 Kie­dy opu­ści­li port Lim­mat, Ri­kard, do­trzy­mu­jąc da­ne­go sło­wa, po­wie­dział im, do­kąd zmie­rza Za­vac. Za­vac był ka­pi­ta­nem pi­rac­kie­go okrę­tu. Tej nocy, kie­dy Cza­ple peł­ni­ły straż, skradł An­do­mal, naj­cen­niej­szy skarb Skan­dian. Te­raz Hal i jego to­wa­rzy­sze pró­bo­wa­li ów skarb od­zy­skać.
 Ści­ga­li Za­va­ca przez Mo­rze Bia­łych Sztor­mów, lecz wiel­ki czar­ny okręt, no­szą­cy imię „Kruk”, cią­gle im się wy­my­kał. Do­go­ni­li go w Lim­mat, por­cie, le­żą­cym na wschod­nim wy­brze­żu. Za­vac z po­mo­cą dwóch in­nych okrę­tów za­ata­ko­wał mia­sto i za­jął je. Dru­ży­na Cza­pli ode­gra­ła za­sad­ni­czą rolę w bi­twie, po­ko­na­ła pi­ra­tów i wy­go­ni­ła ich z mia­sta. Wie­lu Ma­dzia­rów zgi­nę­ło, wie­lu do­sta­ło się do nie­wo­li, ale Za­vac wraz za­ło­gą zdo­łał im się wy­mknąć, a przed­tem sta­ra­no­wał i pró­bo­wał za­to­pić skan­dyj­ski okręt, „Wil­czy Wi­cher”.
 Ri­kard twier­dził, że „Kruk” zmie­rza w stro­nę rze­ki Dan – był to po­tęż­ny szlak wod­ny, bie­gną­cy od wy­brze­ży Mo­rza Bia­łych Sztor­mów da­le­ko na po­łu­dnie, aż do Mo­rza Spo­koj­ne­go. U uj­ścia po­łu­dnio­wej od­no­gi Danu le­ża­ła twier­dza Ra­gu­za, port, w któ­rym rzą­dzi­ła rada, zło­żo­na z pi­ra­tów i zło­dziei. Kor­sa­rze, gra­su­ją­cy na wo­dach Mo­rza Bia­łych Sztor­mów i Mo­rza Spo­koj­ne­go, czę­sto szu­ka­li tam schro­nie­nia, wie­dząc, że mogą li­czyć na ochro­nę przed żąd­ny­mi ze­msty ofia­ra­mi. Każ­dy okręt, któ­ry chciał za­trzy­mać się w por­cie, mu­siał za­pła­cić da­ni­nę, zwy­kle dzie­sią­tą część łu­pów. Była to wy­so­ka cena, lecz w za­mian pi­ra­ci za­pew­nia­li so­bie bez­pie­czeń­stwo i nie mu­sie­li mar­twić się ewen­tu­al­ny­mi prze­śla­dow­ca­mi.
 Za­vac wiózł na swym okrę­cie spo­ry łup w po­sta­ci szma­rag­dów, zra­bo­wa­nych z taj­nej ko­pal­ni w Lim­mat. Część mia­ła wpraw­dzie do­stać się tym, któ­rzy po­ma­ga­li mu pod­czas ata­ku i oku­pa­cji mia­sta, wszy­scy jed­nak zo­sta­li po­ko­na­ni, za­bi­ci bądź uwię­zie­ni. A Za­vac zwiał z całą zdo­by­czą. Dzię­ki tak bo­ga­te­mu łu­po­wi nie mu­siał po­dej­mo­wać ko­lej­nych wy­praw i wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że po­sta­no­wił od­po­cząć i ze­brać siły w pi­rac­kiej twier­dzy.
 Te­raz „Cza­pla” zbli­ża­ła się do lądu, a Ri­kard chy­ba wy­czuł na so­bie wzrok człon­ków dru­ży­ny, bo od­wró­cił się i kiw­nął ręką na Thor­na, któ­ry pod­szedł do nie­go.
 – O co cho­dzi? – za­py­tał, choć wła­ści­wie do­my­ślał się od­po­wie­dzi.
 – Pu­ści­cie mnie wol­no? – Pi­rat wska­zał na zbli­ża­ją­cy się brzeg.
 Thorn po­trzą­snął gło­wą.
 – Oba­wiam się, że wo­le­li­by­śmy jesz­cze tro­chę na­cie­szyć się two­im to­wa­rzy­stwem.
 – Do­trzy­ma­łem sło­wa! Ty zaś obie­ca­łeś, że mnie uwol­ni­cie! – za­pro­te­sto­wał Ri­kard.
 – Nie. Obie­ca­łem, że cię uwol­ni­my, kie­dy bę­dzie­my pew­ni, że po­wie­dzia­łeś praw­dę. Obie­ca­łem rów­nież, że w prze­ciw­nym wy­pad­ku wy­rzu­cę cię za bur­tę.
 – Ale czy na­praw­dę mu­si­cie trzy­mać mnie sku­te­go? – Ri­kard gniew­nie po­trzą­snął łań­cu­chem, któ­rym przy­wią­za­li go do masz­tu. – W koń­cu i tak nie mam do­kąd uciec.
 Thorn uśmiech­nął się.
 – To na wy­pa­dek, gdy­byś chciał po­zba­wić mnie roz­ko­szy wrzu­ce­nia cię do wody. Nie za­mie­rzam od­dać ini­cja­ty­wy w tej spra­wie w two­je ręce.
 Ri­kard spoj­rzał na nie­go spode łba i usiadł cięż­ko na po­kła­dzie. Zro­zu­miał, że dal­sze dys­ku­sje nie mają sen­su. Przez tych kil­ka dni zdą­żył się na­uczyć, że Thorn nie na­le­ży do osób, któ­re ła­two zmie­nia­ją zda­nie.
 – Wiem, że nie mo­żesz się do­cze­kać, by wró­cić do Ma­dzia­rii i do­łą­czyć do ko­lej­nej pi­rac­kiej dru­ży­ny – rzu­cił Thorn – ale na ra­zie mu­sisz po­go­dzić się z obec­nym sta­nem rze­czy. – Po­tem od­wró­cił się i pod­szedł do ste­ru, przy któ­rym stał Hal, roz­ma­wia­ją­cy z Ly­dią i Sti­giem.
 – Za­mie­rzasz przy­bić do brze­gu? – za­py­ta­ła Ly­dia.
 Hal wy­dął war­gi, po czym po­trzą­snął gło­wą.
 – Nie. Po­pły­nie­my da­lej wzdłuż wy­brze­ża, aż do uj­ścia Danu. Tam mo­że­my zejść na ląd. Mu­si­my spraw­dzić, czy ktoś wi­dział „Kru­ka”.
 Cią­gle mar­twił się, że Za­vac po­pły­nął w zu­peł­nie in­nym kie­run­ku, a oni zmar­no­wa­li całe czte­ry dni, szu­ka­jąc wia­tru w polu.
 – Chłop­com do­brze by zro­bi­ło, gdy­by się wresz­cie wy­spa­li. Zresz­tą mnie też.
 Po­kład „Cza­pli” by­najm­niej nie był naj­wy­god­niej­szym miej­scem do spa­nia. Wpraw­dzie mię­dzy ław­ka­mi wio­śla­rzy dało się roz­ło­żyć le­go­wi­ska, lecz łódź nie­ustan­nie ko­ły­sa­ła się i pod­ska­ki­wa­ła na fa­lach, a od cza­su do cza­su na po­kład bry­zga­ła woda, co unie­moż­li­wia­ło głę­bo­ki i nie­prze­rwa­ny sen.
 – Jesz­cze je­den dzień ja­koś wy­trzy­ma­ją.
 – I ja też? – uśmiech­nę­ła się ze smut­kiem.
 – Ty też. Przy­kro mi. Sen musi po­cze­kać. Naj­pierw trze­ba spraw­dzić, czy na pew­no zmie­rza­my w od­po­wied­nim kie­run­ku.
 Ly­dia kiw­nę­ła gło­wą. Hal miał ra­cję. I za­pew­ne, jak przy­pusz­cza­ła, za­znał naj­mniej snu z nich wszyst­kich. Owszem, dzie­lił się obo­wiąz­ka­mi ze Sti­giem, któ­ry zmie­niał go przy ste­rze, ale więk­szą ich część wziął na sie­bie.
 – A może war­to spraw­dzić w któ­rymś z miast na wy­brze­żu? – za­pro­po­no­wał Stig, lecz Hal po­trzą­snął gło­wą.
 – Je­śli wi­dzia­no ich tu­taj, to jesz­cze nie zna­czy, że po­pły­nę­li Da­nem. Mo­gli prze­cież udać się da­lej na za­chód wzdłuż wy­brze­ża.
 Stig wes­tchnął.
 – No tak, to chy­ba ozna­cza ko­lej­ną noc na twar­dych de­chach. Cze­mu ta łódź ma tyle że­ber? Za­wsze wbi­ja­ją się w moje.
 Hal uśmiech­nął się sze­ro­ko.
 – Po­sta­ram się nie za­po­mnieć o tym na­stęp­nym ra­zem, kie­dy będę bu­do­wał okręt. – Po­tem, jak to czę­sto bywa, kie­dy ktoś po­ru­szy te­mat snu, ziew­nął po­tęż­nie.
 Thorn spoj­rzał na nie­go z na­my­słem.
 – Wy­glą­da na to, że to­bie rów­nież przy­da­ło­by się tro­chę od­po­czyn­ku.
 Hal wzru­szył ra­mio­na­mi i za­mru­gał pręd­ko. Te­raz, kie­dy Thorn po­wie­dział to gło­śno, zdał so­bie spra­wę, że jego oczy są strasz­nie su­che i pie­ką­ce.
 – Nic mi nie bę­dzie – od­parł, lecz Thorn nie dał się zbyć.
 – Uwa­żam, że ktoś po­wi­nien cza­sem prze­jąć ster – oznaj­mił.
 Stig od­chrząk­nął zna­czą­co.
 – Ehm… Czy ktoś ra­czył za­uwa­żyć, że tu je­stem? A może wzię­li­ście mnie za fi­let z ha­li­bu­ta? – za­py­tał. – o ile do­brze pa­mię­tam, przez ostat­nie dni przej­mo­wa­łem ster re­gu­lar­nie.
 – Wiem o tym – od­parł cier­pli­wie Thorn. – Cho­dzi­ło mi o trze­cią oso­bę.
 – A ty byś nie mógł? – za­py­ta­ła Ly­dia.
 Thorn spoj­rzał na nią.
 – Mógł­bym. Ale usta­li­li­śmy, że je­śli za­cznie się bi­twa, Stig i ja pro­wa­dzi­my resz­tę dru­ży­ny i roz­po­czy­na­my abor­daż. Je­ste­śmy naj­lep­szy­mi wo­jow­ni­ka­mi. A Hal po­wi­nien mieć wol­ne ręce, by ob­słu­gi­wać Za­dy­mia­rza.
 Ta­kie mia­no nada­li ogrom­nej ku­szy, kró­lu­ją­cej na dzio­bie ło­dzi.
 – Masz ja­kie­goś kan­dy­da­ta? – za­py­tał Hal.
 Po­mysł Thor­na był roz­sąd­ny, trze­ci ster­nik od­cią­żył­by jego i Sti­ga. Wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że cze­ka ich dłu­ga i wy­czer­pu­ją­ca po­dróż.
 – My­śla­łem o Edvi­nie – od­parł Thorn. – Ste­fan i Je­sper do­brze so­bie ra­dzą przy pod­no­sze­niu i opusz­cza­niu ża­gli, Ulf i Wulf mają wro­dzo­ny ta­lent do try­mo­wa­nia ich i usta­wia­nia. Edvin zaś sie­dzi bez­czyn­nie.
 Hal uśmiech­nął się.
 – Bar­dziej tak­tow­nie by­ło­by po­wie­dzieć, że ma w so­bie wiel­ki nie­zre­ali­zo­wa­ny po­ten­cjał – od­parł. – Ale w po­rząd­ku, to do­bry po­mysł. Edvin jest by­stry i chęt­nie się uczy. Na pew­no szyb­ko za­ła­pie. Od razu chodź­my z nim po­roz­ma­wiać. – Kiw­nął gło­wą do Sti­ga, któ­ry prze­jął ster, i wraz z Thor­nem pod­szedł do Edvi­na, sie­dzą­ce­go obok In­gva­ra. In­gvar le­żał bez­wład­nie na po­kła­dzie – do­znał ob­ra­żeń w cza­sie ata­ku na wie­że straż­ni­cze w Lim­mat.
 Ale Edvin by­najm­niej nie sie­dział bez­czyn­nie. W sku­pie­niu po­chy­lał gło­wę i wy­ko­ny­wał dziw­ne pręd­kie ru­chy rę­ka­mi, w któ­rych mi­ga­ły dwa cien­kie dłu­gie pa­ty­ki, ude­rza­jąc o sie­bie z ci­chym brzę­kiem. Na po­kła­dzie mię­dzy jego sto­pa­mi le­żał kłę­bek włócz­ki.
 – Edvin? – za­czął Hal. – Co ty ro­bisz?
 Edvin uniósł gło­wę i uśmiech­nął się.
 – Ro­bię na dru­tach – od­parł. – Ro­bię so­bie cie­płą weł­nia­ną czap­kę ma­ry­nar­ską.
 Hal i Thorn spoj­rze­li na sie­bie.
 – Za­sta­na­wiam się, czy to na pew­no do­bry wy­bór – po­wie­dział Thorn.
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Na dru­tach, po­wia­dasz? – Je­sper zmarsz­czył po­dejrz­li­wie brwi, ale Ste­fan kiw­nął gło­wą na po­twier­dze­nie swych słów.
 – Na dru­tach. Miał wiel­ki kłę­bek włócz­ki, dru­ty i… i ro­bił na dru­tach.
 Wszy­scy spoj­rze­li w stro­nę ste­ru. Hal wła­śnie wpro­wa­dzał Edvi­na w sub­tel­no­ści ste­ro­wa­nia ło­dzią. Stig i Thorn sta­li obok, przy­glą­da­jąc im się. Ly­dia za­stą­pi­ła Edvi­na w do­glą­da­niu In­gva­ra. „Cza­pla” spo­koj­nie pły­nę­ła przed sie­bie, pcha­na wia­trem od stro­ny ster­bur­ty i za­ło­ga mia­ła nie­wie­le do ro­bo­ty. Je­sper i Ste­fan zaś, któ­rych za­da­nie po­le­ga­ło na pod­no­sze­niu i opusz­cza­niu re­jek z ża­gla­mi, prze­szli na tył ło­dzi i ga­wę­dzi­li z bliź­nia­ka­mi.
 – Nie je­stem pe­wien, czy chcę, by u ste­ru stał czło­wiek, któ­ry w wol­nym cza­sie robi na dru­tach – oznaj­mił Ste­fan. Zda­nie to tak na­praw­dę nie mia­ło żad­ne­go sen­su, ale chy­ba do­brze wy­ra­zi­ło ich od­czu­cia. Wszy­scy jesz­cze raz spoj­rze­li na Edvi­na.
 – A wła­ści­wie to jak się robi na dru­tach? – za­py­tał Je­sper.
 Ulf wzru­szył ra­mio­na­mi.
 – To bar­dzo pro­ste.
 Wszyst­kie spoj­rze­nia zwró­ci­ły się na nie­go. Jak to było do prze­wi­dze­nia, te­raz ode­zwał się Wulf.
 – Do­praw­dy? W ta­kim ra­zie może nam wy­ja­śnisz.
 Ulf za­wa­hał się. Wi­dział nie­raz, jak jego mat­ka, cio­cia i bab­ka ro­bią na dru­tach i wy­da­wa­ło się to bar­dzo ła­twe. Na­wet nie mu­sia­ły pa­trzeć na swo­je ręce – w tym sa­mym cza­sie po­tra­fi­ły pro­wa­dzić swo­bod­ną kon­wer­sa­cję na te­mat po­go­dy czy cen so­lo­ne­go dor­sza. Tak więc Ulf uznał, że musi być to bar­dzo pro­sta czyn­ność. Szcze­gól­nie je­śli opa­no­wa­ła ją na­wet jego ciot­ka.
 Na­gle zdał so­bie spra­wę, że po­zo­sta­li wciąż pa­trzą na nie­go, cze­ka­jąc na od­po­wiedź. Mach­nął nie­dba­le ręką.
 – Cóż… bie­rze się dru­ty…
 – Dru­ty do ro­bie­nia na dru­tach? – za­py­tał Ste­fan. Ulf zmarsz­czył brwi, wy­raź­nie nie­za­do­wo­lo­ny.
 – Ależ to się ro­zu­mie samo przez się! – od­parł z obu­rze­niem. – A niby ja­kie?
 – Mam brzyd­kie sko­ja­rze­nia – stwier­dził Ste­fan.
 – To już sam so­bie je­steś wi­nien – od­pa­lił Ulf.
 – Mów da­lej, Ulfie – po­wie­dział Je­sper do Wul­fa. Ulf wy­wró­cił ocza­mi. „Tego to już tro­chę za wie­le”, po­my­ślał.
 – To ja je­stem Ulf – rzu­cił. – Wulf to on.
 – Je­steś pe­wien? – za­py­tał Ste­fan. Ką­ci­ki jego ust unio­sły się w nie­znacz­nym uśmie­chu. – We­dług mnie, to on wy­glą­da jak Ulf.
 – A wiesz – wtrą­cił Wulf z na­my­słem, do­strze­gł­szy do­sko­na­łą oka­zję, by do­ku­czyć bra­tu – to cał­kiem moż­li­we. – Kie­dy obu­dzi­łem się dziś rano, nie by­łem do koń­ca pe­wien, kim je­stem. Po­my­śla­łem, że może to ja­kaś po­mył­ka i obu­dzi­li nie tę oso­bę, co trze­ba.
 – Do­kład­nie tak samo za­re­ago­wa­ła na­sza mat­ka, kie­dy się uro­dzi­łeś – od­pa­ro­wał Ulf. – Spoj­rza­ła na cie­bie i po­wie­dzia­ła: „O, nie! To ja­kaś po­mył­ka! Ten pa­skud­ny ba­chor nie może być moim sy­nem!”.
 Wulf wy­pro­sto­wał się, przy­brał wo­jow­ni­czą minę i spoj­rzał swe­mu bra­tu pro­sto w oczy.
 – Cie­ka­we, skąd ty masz ta­kie wia­do­mo­ści.
 – A stąd, że uro­dzi­łem się pierw­szy i pa­mię­tam, że cze­ka­łem całą wiecz­ność, za­nim wresz­cie wy­la­złeś. Nie­ste­ty, wszy­scy prze­ży­li wiel­kie roz­cza­ro­wa­nie – do­dał trium­fal­nie. Był w swo­im ży­wio­le. Jako pier­wo­rod­ny miał pew­ną prze­wa­gę w tego ro­dza­ju spo­rach.
 Twarz Wul­fa po­kry­ła się pur­pu­rą.
 – Na­praw­dę my­ślisz, że uwie­rzy­my…? – za­czął, ale Ly­dia, sto­ją­ca kil­ka me­trów da­lej, prze­rwa­ła ci­chym ostrze­gaw­czym to­nem:
 – Daj­cie spo­kój, chło­pa­ki. Je­ste­śmy na mo­rzu.
 Spoj­rze­li na nią, a ona wska­za­ła gło­wą w stro­nę ste­ru, wo­kół któ­re­go nadal tło­czy­ła się nie­wiel­ka grup­ka. Wulf wy­krzy­wił war­gi w nie­pew­nym gry­ma­sie. Hal za­bro­nił bliź­nia­kom kłót­ni na mo­rzu. Do tej pory uda­wa­ło im się po­wścią­gać na­tu­ral­ne skłon­no­ści, ale ostat­nie czte­ry dni były cał­ko­wi­cie po­zba­wio­ne wszel­kich wra­żeń i za­czy­na­li się nu­dzić.
 – Chy­ba nas nie sły­szał – po­wie­dział ci­cho Wulf i zmie­szał się, kie­dy Thorn od­po­wie­dział, nie pa­trząc na nich:
 – A owszem, sły­szał.
 Ulf i Wulf wy­mie­ni­li prze­ra­żo­ne spoj­rze­nia. W rze­czy­wi­sto­ści Hal był zbyt po­chło­nię­ty udzie­la­niem Edvi­no­wi lek­cji ste­ro­wa­nia, by zwra­cać na nich uwa­gę. Ale oni nie mu­sie­li o tym wie­dzieć.
 – Tak czy owak, wy­ja­śnij nam wresz­cie, jak się robi na dru­tach – po­wie­dział Wulf.
 Ulf spoj­rzał na nie­go. My­ślał, że już nie wró­cą do tego te­ma­tu. Ale Wulf nie za­mie­rzał tak szyb­ko od­pu­ścić.
 – A więc… po­trzeb­ne są dru­ty… ta­kie do ro­bie­nia na dru­tach – do­dał Ulf pręd­ko. – I kłę­bek weł­ny.
 – Ile? – wtrą­cił Je­sper.
 Ulf zmarsz­czył brwi.
 – Tyl­ko je­den. Je­den kłę­bek.
 Ale Je­sper po­trzą­snął gło­wą.
 – Nie, nie. Ile dru­tów?
 – Dwa – od­parł Ulf groź­nym to­nem. – Dwa dru­ty do ro­bie­nia na dru­tach i je­den kłę­bek weł­ny.
 – A jak by tak wziąć czte­ry dru­ty, chy­ba wte­dy moż­na by ro­bić na dru­tach dwa razy szyb­ciej? – za­py­tał Ste­fan z po­dej­rza­nie nie­win­ną miną. Ulf zmiaż­dżył go spoj­rze­niem, a po­tem pod­jął:
 – Na­stęp­nie na­le­ży owi­nąć weł­nę do­ko­ła dru­tów i tak jak­by po­py­chać je do przo­du i do tyłu. No, wła­śnie tak robi się na dru­tach. Pro­ste jak drut. – Zro­bił sze­ro­ki gest ręką, jak­by dla do­peł­nie­nia swych słów. Po­zo­sta­li przy­pa­try­wa­li mu się scep­tycz­nie.
 Kie­dy Ly­dia po­ło­ży­ła wil­got­ny kom­pres na czo­le In­gva­ra, ten na­gle otwo­rzył oczy i za­py­tał:
 – O czym oni bre­dzą?
 Głos brzmiał sła­bo, co bar­dzo ją zmar­twi­ło. In­gvar po­wi­nien już za­cząć do­cho­dzić do sie­bie. Uśmiech­nę­ła się. Wie­dzia­ła, że po­nu­ra mina ra­czej nie przy­czy­ni się do po­pra­wy jego sta­nu.
 – O ro­bie­niu na dru­tach – od­par­ła. – Pa­lan­ty.
 Pró­bo­wał kiw­nąć gło­wą, ale zdo­łał za­le­d­wie lek­ko nią po­ru­szyć. Mruk­nął coś nie­zro­zu­mia­le. Po­chy­li­ła się nad nim.
 – O co cho­dzi?
 In­gvar nie od­po­wie­dział, za­śmiał się i skrzy­wił, naj­wy­raź­niej gwał­tow­ny ruch spra­wił mu ból. Ly­dia uję­ła jego dłoń i ści­snę­ła de­li­kat­nie. Ża­ło­wa­ła, że nic wię­cej nie może dla nie­go zro­bić.
 Od­po­wiedź Ulfa nie za­do­wo­li­ła Je­spe­ra. Te­mat ro­bie­nia na dru­tach bar­dzo go za­cie­ka­wił i chciał do­wie­dzieć się cze­goś wię­cej. Ści­śle rzecz uj­mu­jąc, był tak znu­dzo­ny, że w tym mo­men­cie za­in­te­re­so­wał­by go wła­ści­wie każ­dy te­mat. Od­wró­cił się i spoj­rzał na Ly­dię, któ­ra znów za­czę­ła przy­kła­dać mo­kry kom­pres do twa­rzy i kar­ku In­gva­ra.
 – Ly­dio, czy ro­bie­nie na dru­tach jest trud­ne? – za­py­tał.
 Prze­rwa­ła i unio­sła wzrok.
 – A skąd mam wie­dzieć? – od­par­ła spo­koj­nie.
 Wzru­szył ra­mio­na­mi.
 – No, je­steś dziew­czy­ną, a to ta­kie dziew­czyń­skie za­ję­cie, więc po­my­śla­łem.
 Na­gle umilkł. Ly­dia wpa­try­wa­ła się w nie­go bacz­nie, nic nie mó­wiąc. Je­sper czuł się co­raz bar­dziej nie­pew­nie. W koń­cu od­par­ła:
 – Nie wiem. Ja nie ro­bię na dru­tach.
 – O – po­wie­dział z ulgą, że w koń­cu prze­rwa­ła nie­po­ko­ją­cą ci­szę. „Z Ly­dią nig­dy nic nie wia­do­mo”, po­my­ślał. Róż­ni­ła się od zna­nych mu dziew­czyn, a dłu­gi szty­let, wi­szą­cy u jej pasa, zda­wał się bar­dzo ostry.
 – Ale umiem szyć – do­da­ła. Zer­k­nął na nią pręd­ko. Coś w jej to­nie pod­po­wia­da­ło mu, że to nie ko­niec. Ner­wo­wo prze­łknął śli­nę, wbi­ła w nie­go wzrok, aż spoj­rzał w dru­gą stro­nę. Czuł, że cze­ka na ja­kąś jego re­ak­cję.
 – Na­praw­dę?
 – Tak. I je­śli jesz­cze raz wy­sko­czysz z ja­kimś dur­nym mę­sko­szo­wi­ni­stycz­nym tek­stem, przy­szy­ję ci dol­ną war­gę do ucha.
 Kil­ka razy ski­nął gło­wą.
 – Tak. Ro­zu­miem. War­gę do ucha. Ro­zu­miem. Może po­roz­ma­wia­my o czymś in­nym, do­brze? – za­pro­po­no­wał, zwra­ca­jąc się do ca­łej gru­py.
 – A o czym? – za­py­tał Wulf.
 Je­sper zer­k­nął ner­wo­wo na Ly­dię, któ­ra znów pie­lę­gno­wa­ła In­gva­ra, z cał­ko­wi­cie obo­jęt­ną miną.
 – O czym­kol­wiek. Byle nie o ro­bót­kach ręcz­nych.
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 Edvin za­czy­nał chwy­tać, o co cho­dzi w sztu­ce ste­ro­wa­nia ło­dzią. Spoj­rzał na li­nię kil­wa­te­ru. Była pro­sta – nie tak ide­al­nie jak li­nia, któ­rą zo­sta­wia­ła za sobą „Cza­pla”, kie­dy to Hal nią ste­ro­wał, ale na­praw­dę wy­glą­da­ła nie naj­go­rzej.
 – Nie­dłu­go bę­dzie z cie­bie ster­nik jak się pa­trzy, Edvi­nie – po­wie­dział Thorn. Edvin za­ru­mie­nił się z za­do­wo­le­niem. Po­tem wró­cił do ćwi­czeń: spe­cjal­nie zbo­czył z kur­su o kil­ka stop­ni i za­czął ćwi­czyć na­pro­wa­dza­nie ło­dzi na pra­wi­dło­wy kurs. Zwol­nił ster do­słow­nie na se­kun­dę wcze­śniej.
 – Do­brze – po­chwa­lił go Hal. – Ly­dio, chcesz ze mną po­roz­ma­wiać?
 Dziew­czy­na sta­ła opo­dal, jak­by cze­ka­ła, aż ktoś zwró­ci na nią uwa­gę. Kiw­nę­ła gło­wą w stro­nę Edvi­na.
 – Wła­ści­wie z Edvi­nem, je­śli mo­żesz zwol­nić go na chwil­kę. Mógł­byś spoj­rzeć na In­vgva­ra? Mam wra­że­nie, że mu się po­gor­szy­ło.
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Myśla­łem, że zdro­wie­je – po­wie­dział Hal, ru­sza­jąc za Edwi­nem i Ly­dią w stro­nę In­gva­ra, le­żą­ce­go na swym za­im­pro­wi­zo­wa­nym po­sła­niu po­środ­ku po­kła­du. Po­tęż­ny chło­pak do­stał strza­łą pod­czas sztur­mu na Lim­mat.
 Edvin za­ci­snął war­gi. Miał zmar­twio­ną minę.
 – Ja też. Ale wczo­raj mu się po­gor­szy­ło. I by­najm­niej nie po­pra­wi­ło się przez noc. Mia­łem na­dzie­ję, że to chwi­lo­we. Ale te­raz… – nie do­koń­czył.
 In­gvar spał – o ile moż­na na­zwać to snem. Chy­ba traf­niej by­ło­by po­wie­dzieć, że le­żał nie­przy­tom­ny. Po­wie­ki miał moc­no za­ci­śnię­te, rzu­cał gło­wą na po­dusz­ce. Po­licz­ki mu się za­pa­dły, skó­ra przy­bra­ła bla­dy wo­sko­wy od­cień, pod ocza­mi wid­nia­ły ciem­ne cie­nie. Edvin ukląkł obok In­gva­ra i de­li­kat­nie po­ło­żył rękę na jego czo­le. Twarz Edvi­na przy­bra­ła jesz­cze bar­dziej zmar­twio­ny wy­raz. Ge­stem dło­ni dał znak Ha­lo­wi, by do­tknął czo­ła In­gva­ra.
 Zro­biw­szy to, Hal od­wró­cił się i rzu­cił Edvi­no­wi prze­ra­żo­ne spoj­rze­nie.
 – On pło­nie! – po­wie­dział. Skó­ra In­gva­ra była go­rą­ca i su­cha.
 Edvin przy­tak­nął z nie­szczę­śli­wą miną.
 – Wiem – po­wie­dział. – My­śla­łem, że na mo­rzu mu się po­pra­wi. Szpi­tal w Lim­mat to było okrop­ne ciem­ne dusz­ne miej­sce, peł­ne go­rącz­ku­ją­cych cho­rych. Or­log je­den wie, co moż­na zła­pać, od­dy­cha­jąc tak nie­zdro­wym po­wie­trzem. Są­dzi­łem, że świe­że mor­skie po­wie­trze bę­dzie dla nie­go lep­sze, le­karz zgo­dził się ze mną. Zresz­tą, jak już mó­wi­łem, z po­cząt­ku wy­glą­da­ło na to, że zdro­wie­je.
 – A co spo­wo­do­wa­ło po­gor­sze­nie? – spy­tał Hal.
 – Jest bar­dzo sła­by i źle śpi. A to ozna­cza, że nie ma jak od­bu­do­wać sił, po­trzeb­nych do zwal­cze­nia cho­ro­by. Wy­da­je mi się, że w ranę znów wda­ła się in­fek­cja. Stąd go­rącz­ka.
 – Mo­żesz coś na to po­ra­dzić?
 Pod­czas tre­nin­gu dru­żyn Edvin, ci­chy skrom­ny chło­pak, prze­szedł szko­le­nie me­dycz­ne, lecz było ono dość krót­kie i po­bież­ne.
 Wzru­szył ra­mio­na­mi.
 – Szcze­rze mó­wiąc, nie wiem. Na pew­no mogę jesz­cze raz prze­myć ranę i nadal przy­kła­dać mo­kre kom­pre­sy z na­dzie­ją, że go­rącz­ka mi­nie. Je­śli po­mo­że­my mu ją prze­trwać, je­śli po­zwo­li­my mu po­rząd­nie wy­po­cząć, jego stan po­wi­nien się po­pra­wić. Tak przy­pusz­czam.
 Hal przez chwi­lę roz­wa­żał w my­ślach sło­wa Edvi­na. Po­tem spoj­rzał w kie­run­ku lądu.
 – Czy mo­żesz do­ko­nać tego tu, na po­kła­dzie? – za­py­tał.
 Edvin za­wa­hał się, po­tem po­trzą­snął gło­wą.
 – Ra­czej nie. Za bar­dzo rzu­ca nami i ko­ły­sze.
 Hal kiw­nął gło­wą. To była słusz­na uwa­ga. Przez chwi­lę miał strasz­ną wi­zję, co by się sta­ło, gdy­by łódź pod­sko­czy­ła nie­spo­dzie­wa­nie na fa­lach aku­rat w chwi­li, gdy Edvin bę­dzie oczysz­czał ranę.
 – Ale kie­dy się z tym upo­rasz, mo­że­my znów wy­ru­szyć na mo­rze? – za­py­tał. Nie­szczę­śli­wy gry­mas na twa­rzy Edvi­na wy­star­czył za od­po­wiedź.
 – Po­kład nie­ustan­nie ru­sza się i ko­ły­sze. Nie spo­sób wy­po­cząć w ta­kich wa­run­kach. Sam wiesz, jak to jest. Mię­śnie spi­na­ją się, przy­go­to­wu­ją na ko­lej­ny ruch ło­dzi. In­stynk­tow­nie szy­ku­jesz się na ude­rze­nie na­stęp­nej fali. In­gvar musi po­rząd­nie się wy­spać. To by­ło­by dla nie­go naj­lep­sze le­kar­stwo. A nie wy­śpi się, do­pó­ki je­ste­śmy na mo­rzu. Cał­kiem praw­do­po­dob­ne, że wła­śnie to cią­głe spi­na­nie mię­śni po­gor­szy­ło jego stan.
 – Jak dłu­go?
 Edvin wzru­szył ra­mio­na­mi.
 – Nie wiem. Może wy­star­czy jed­na noc. Może dwie. Je­śli wy­pocz­nie po­rząd­nie, a ja zdo­łam zbić mu go­rącz­kę, po­wi­nien szyb­ko dojść do sie­bie. Trze­ba przez cały czas okła­dać go zim­ny­mi kom­pre­sa­mi, wte­dy tem­pe­ra­tu­ra spad­nie.
 – A je­śli nie?
 – Wte­dy może umrzeć – po­wie­dział Edvin. Ly­dia rzu­ci­ła mu prze­ra­żo­ne spoj­rze­nie.
 – Na­praw­dę jest aż tak źle? – spy­ta­ła, on zaś w od­po­wie­dzi kiw­nął gło­wą.
 Hal od­wró­cił wzrok, prze­kli­na­jąc w my­ślach. Za każ­dym ra­zem, kie­dy już pra­wie do­pa­dał Za­va­ca, coś sta­wa­ło mu na prze­szko­dzie. Pod Lim­mat mu­siał wy­brać: go­nić da­lej za pi­ra­ta­mi czy ska­zać Sven­ga­la i resz­tę dru­ży­ny „Wil­cze­go Wi­chru” na śmierć w od­mę­tach. Te­raz mu­siał zmie­rzyć się z ko­lej­ną tego typu sy­tu­acją. Staw­ką było ży­cie In­gva­ra.
 Prócz zwy­kłej tro­ski o przy­ja­cie­la brał pod uwa­gę rów­nież pe­wien bar­dzo kon­kret­ny ar­gu­ment. Ly­dia naj­wy­raź­niej po­my­śla­ła o tym sa­mym.
 – Po­trze­bu­jesz po­mo­cy In­gva­ra, je­śli chcesz użyć Za­dy­mia­rza – po­wie­dzia­ła ci­cho.
 – Wiem.
 Wiel­ka ku­sza mia­ła sta­no­wić ich naj­waż­niej­szą broń, gdy­by do­szło do star­cia z „Kru­kiem”. Tyl­ko In­gvar po­sia­dał siłę, ko­niecz­ną do na­cią­ga­nia cię­ci­wy i ła­do­wa­nia po­ci­sków. Oczy­wi­ście, Ulf i Wulf rów­nież mo­gli tego ra­zem do­ko­nać. Ale ich za­da­nie na „Cza­pli” w trak­cie bi­twy mor­skiej mia­ło po­le­gać na usta­wia­niu ża­gli pod­czas ko­lej­nych ma­new­rów. Każ­dy czło­nek za­ło­gi grał okre­ślo­ną rolę pod­czas star­cia z wro­giem. A szcze­gól­na rola przy­pa­da­ła In­gva­ro­wi.
 Kie­dy Hal o tym po­my­ślał, ła­twiej przy­szło mu pod­jąć de­cy­zję. Wstał, przy­sło­nił oczy dło­nią i spoj­rzał na li­nię brze­gu, wzdłuż któ­re­go pły­nę­li.
 – Znajdź­my ja­kieś od­po­wied­nie miej­sce na obóz – po­wie­dział.
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 Mu­sie­li prze­pły­nąć jesz­cze spo­ry ka­wa­łek, nim na­tra­fi­li na ta­kie miej­sce. Li­nię brze­go­wą w prze­wa­ża­ją­cej czę­ści two­rzy­ły pła­skie otwar­te pla­że, sma­ga­ne nie­usta­ją­cym wia­trem od pół­noc­ne­go wscho­du. Gdy­by wiatr przy­brał na sile, mo­gło­by to źle się dla nich skoń­czyć.
 Wresz­cie Hal zna­lazł to, cze­go szu­kał. Te­ren w tym miej­scu wzno­sił się, mię­dzy ni­skie ska­li­ste kli­fy wrzy­nał się dłu­gi pas pla­ży. Wą­skie przej­ście pro­wa­dzi­ło do nie­wiel­kiej za­tocz­ki. Hal ka­zał opu­ścić ża­giel i za­siąść do wio­seł. Chciał obej­rzeć bli­żej to miej­sce. Oka­za­ło się ide­al­ne na obo­zo­wi­sko. We wschod­niej czę­ści za­tocz­ki cią­gnę­ła się piasz­czy­sta pla­ża, osło­nię­ta cy­plem od wia­tru.
 Chłop­cy na kil­ka mi­nut wspar­li się na nie­ru­cho­mych wio­słach, a Hal uważ­nie wo­dził wzro­kiem do­ko­ła, szu­kał wod­nych wi­rów, któ­re mo­gły­by wska­zy­wać na obec­ność skał tuż pod po­wierzch­nią i ob­ser­wo­wał ruch fal, by upew­nić się, że u wej­ścia do za­tocz­ki nie czai się pod­stęp­na rafa.
 – Stig! – za­wo­łał. Pierw­szy ofi­cer roz­ka­zał wio­śla­rzom przy­stą­pić do ak­cji.
 Hal skie­ro­wał łódź do za­tocz­ki. Ste­fan za­jął jego po­zy­cję na dzio­bie, te­raz on wy­pa­try­wał w wo­dzie ewen­tu­al­nych za­gro­żeń. Ni­cze­go jed­nak nie do­strzegł i „Cza­pla” skie­ro­wa­ła się w stro­nę wą­skie­go pasa pia­chu, któ­ry upa­trzył so­bie Hal.
 – Wcią­gnąć wio­sła! – krzyk­nął, gdy zna­leź­li się za­le­d­wie dwa­dzie­ścia me­trów od brze­gu. Wio­sła za­kle­ko­ta­ły w dul­kach, a po­tem jesz­cze raz o po­kład.
 – Thor­nie, wcią­gnij płe­twę – roz­ka­zał Hal i Thorn wy­ko­nał po­le­ce­nie. Hal po­czuł cha­rak­te­ry­stycz­ny, tak do­brze już mu zna­ny ruch ło­dzi, po­zba­wio­nej płe­twy, któ­ra mia­ła za za­da­nie zmniej­szać dryf. A po­tem dziób za­szu­rał na gru­bym pia­chu i łódź prze­chy­li­ła się lek­ko na jed­ną stro­nę. Ste­fan, nie cze­ka­jąc na po­le­ce­nie, ze­sko­czył na brzeg z ko­twi­cą i wbił ją głę­bo­ko w piach.
 Jak zwy­kle, gdy na­gle usta­wał ruch ło­dzi, na­stą­pi­ła ta dziw­na ci­sza. Na­gle za­milkł chór, two­rzą­cy mu­zycz­ne tło każ­dej po­dró­ży: plu­ska­nie fal o ka­dłub, stłu­mio­ny po­mruk masz­tów i oli­no­wa­nia. Hal miał wra­że­nie, że jego głos brzmi nie­na­tu­ral­nie gło­śno.
 – Roz­bij­my obóz.
 Człon­ko­wie za­ło­gi szyb­ko przy­stą­pi­li do pra­cy. Mie­li już spo­re do­świad­cze­nie w tej dzie­dzi­nie. Roz­pię­li na pa­li­kach wiel­ki ka­wał bre­zen­tu, two­rząc na­miot w kształ­cie li­te­ry A. Edvin i Ste­fan zbu­do­wa­li osob­ne schro­nie­nie dla In­gva­ra.
 Po za­koń­czo­nej pra­cy Stig pod­szedł do Hala i wska­zu­jąc kciu­kiem Ri­kar­da, za­py­tał:
 – Zo­sta­wi­my go na po­kła­dzie?
 Hal po chwi­li za­sta­no­wie­nia po­trzą­snął gło­wą. Wpraw­dzie przy­wią­za­li Ri­kar­da do masz­tu i nie­bez­pie­czeń­stwo, że uciek­nie, było na­praw­dę nie­wiel­kie, jed­nak Hal nie chciał zo­sta­wiać go bez do­zo­ru na po­kła­dzie. Ri­kard miał im za złe, że go nie wy­pu­ści­li, i Hal bał się, by nie uszko­dził ło­dzi w ra­mach ze­msty.
 – Za­bierz­cie go na brzeg, przy­kuj­cie do drze­wa i rzuć­cie na nie­go ja­kiś koc – po­wie­dział. Po­tem spoj­rzał w nie­bo. Kil­ka ob­ło­ków prze­su­wa­ło się po nie­bie­skim tle, nie wi­dać było ciem­nych chmur, zwia­stu­ją­cych deszcz.
 Ulf i Wulf od­wią­za­li Ri­kar­da od masz­tu i za­pro­wa­dzi­li go pod po­tęż­ną so­snę, ro­sną­cą na koń­cu pla­ży, ja­kieś dwa­dzie­ścia me­trów od ich na­mio­tu. Ob­wią­za­li łań­cuch do­ko­ła pnia, spraw­dzi­li, czy na pew­no jest od­po­wied­nio przy­mo­co­wa­ny do skó­rza­nych kaj­dan­ków na nad­garst­kach Ri­kar­da, po­tem po­da­li mu koc.
 – Roz­gość się – po­wie­dział Ulf. Pi­rat burk­nął tyl­ko i rzu­cił spoj­rze­nie spode łba w od­po­wie­dzi na ich uśmie­chy. Od­wró­ci­li się i ru­szy­li z po­wro­tem do obo­zu.
 – Zjedz­my coś. Umie­ram z gło­du – po­wie­dział Ulf.
 – Ty za­wsze umie­rasz z gło­du – za­uwa­żył Wulf.
 – To dla­te­go, że je­stem star­szy od cie­bie. Mu­sia­łem dłu­żej cze­kać na obiad.
 Ri­kard od­cze­kał, aż ich gło­sy uci­chły, po­tem spoj­rzał na swo­je dło­nie. Skó­rza­ne kaj­dan­ki były sztyw­ne i do­pa­so­wa­ne, nie dało się ich prze­su­nąć ani po­luź­nić go­ły­mi rę­ka­mi.
 Ale Ri­kard nie był zda­ny na siłę go­łych rąk. Okrył się ko­cem i się­gnął do buta. W spe­cjal­nej po­chwie, skry­tej po we­wnętrz­nej stro­nie się­ga­ją­cej ko­lan cho­lew­ki i do­dat­ko­wo za­ma­sko­wa­nej li­stwą z mięk­kiej skó­ry, krył się dłu­gi ostry nóż. Wcze­śniej Ri­kard nie mógł się do nie­go do­brać, na po­kła­dzie sta­le ob­ser­wo­wa­li go człon­ko­wie za­ło­gi.
 Uśmiech­nął się lek­ko do sie­bie. Te­raz sy­tu­acja ule­gła zmia­nie.
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Hal po­chy­lił się i wszedł do nie­wiel­kie­go na­mio­tu. In­gvar le­żał na ple­cach, na mięk­kim po­sła­niu z so­sno­wych ga­łą­zek wy­sła­nych gru­bym, mięk­kim ko­cem. Dru­gi koc okry­wał jego cia­ło. Chło­pak za­mru­czał coś przez sen i pró­bo­wał go zrzu­cić.
 Obok klę­czał Edvin z na­czy­niem peł­nym zim­nej wody, na zie­mi le­ża­ły mo­kre ręcz­ni­ki. Chwy­cił ra­mię In­gva­ra, nie po­zwa­la­jąc mu, by zrzu­cił z sie­bie koc. Z tro­ską stwier­dził, że po­wstrzy­my­wał cho­re­go bez więk­sze­go tru­du. Wcze­śniej siła In­gva­ra była wręcz le­gen­dar­na, lecz te­raz…
 Edvin wy­czuł obec­ność Hala i uniósł wzrok.
 – Sła­by jak ko­ciak – stwier­dził.
 Hal kiw­nął gło­wą i ukląkł po dru­giej stro­nie po­sła­nia.
 Wy­cią­gnął rękę i po­ło­żył ją na czo­le In­gva­ra. Bił od nie­go praw­dzi­wy żar. Hal prze­stra­szył się.
 – Chy­ba mu się po­gar­sza – po­wie­dział ze smut­kiem. – Czy mi się wy­da­je, czy go­rącz­ka sko­czy­ła?
 Edvin wzru­szył ra­mio­na­mi, po czym zmo­czył je­den z ręcz­ni­ków i za­czął przy­kła­dać go do czo­ła, twa­rzy i szyi In­gva­ra.
 – Nie mam jak tego spraw­dzić – po­wie­dział – ale chy­ba masz ra­cję. Bez wąt­pie­nia zbli­ża się kry­zys.
 Hal spoj­rzał na nowy ban­daż, opla­ta­ją­cy cia­ło In­gva­ra po­wy­żej bio­der.
 – Zmie­ni­łeś opa­tru­nek?
 Edvin po­biegł za jego wzro­kiem i kiw­nął gło­wą.
 – Oczy­ści­łem ranę i za­ban­da­żo­wa­łem. Nic wię­cej nie mo­głem zro­bić.
 Wil­goć na twa­rzy In­gva­ra już zdą­ży­ła wy­schnąć. Cho­ry, po­zba­wio­ny ulgi, któ­rą da­wał kom­pres, po­ru­szył się nie­spo­koj­nie na po­sła­niu. Edvin po­wstrzy­mał go ła­god­nie.
 – Leż, In­gva­rze – po­wie­dział mięk­ko. – Spo­koj­nie.
 Wziął ko­lej­ny ręcz­nik. Chło­dzą­cy kom­pres po­dzia­łał na­tych­miast, In­gvar znów po­czuł ulgę i uspo­ko­ił się.
 Hal przy­glą­dał się Edvi­no­wi. Był to chło­pak nie­wiel­kie­go wzro­stu i, jak wszy­scy człon­ko­wie dru­ży­ny Cza­pli, ucho­dził za wy­rzut­ka w ro­dzin­nym Hal­la­sholm. Był jed­nak bar­dzo in­te­li­gent­ny i przy­kład­ny. Kie­dy pod­jął się ja­kie­goś za­da­nia, wy­ko­ny­wał je bar­dzo sta­ran­nie i do koń­ca.
 Hal uświa­do­mił so­bie na­gle, że Edvin jest na skra­ju wy­czer­pa­nia, za­rów­no z po­wo­du psy­chicz­ne­go na­pię­cia i tro­ski o In­gva­ra, jak i czy­sto fi­zycz­ne­go wy­sił­ku, zwią­za­ne­go z pie­lę­gna­cją cho­re­go. Hal wy­cią­gnął rękę i wy­jął mo­kry ręcz­nik z ręki Edvi­na.
 – Zmie­nię cię na chwi­lę – po­wie­dział. Kie­dy Edvin spoj­rzał na nie­go i już miał za­pro­te­sto­wać, do­dał sta­now­czo: – I tak nie mam nic do ro­bo­ty. A ty mu­sisz wy­po­cząć. Po­trze­bu­jesz prze­rwy. Idź, zjedz coś. Po­zo­sta­li już skoń­czy­li, ale po­wie­dzia­łem im, żeby zo­sta­wi­li por­cję dla cie­bie.
 Edvin rzu­cił mu po­dejrz­li­we spoj­rze­nie.
 – Już zje­dli? A kto go­to­wał?
 – Stig.
 Edvin skrzy­wił się.
 – Stig go­to­wał? – Edvin peł­nił wie­le róż­nych funk­cji w dru­ży­nie Cza­pli, mię­dzy in­ny­mi funk­cję mi­strza kuch­ni i miał pew­ne za­strze­że­nia co do zdol­no­ści swych to­wa­rzy­szy z tej dzie­dzi­nie. Na po­cząt­ku go­to­wa­li po ko­lei, we­dług gra­fi­ka, i re­zul­ta­ty w więk­szo­ści przy­pad­ków oka­za­ły się zde­cy­do­wa­nie nie­ja­dal­ne. W koń­cu Edvin ob­wo­łał się je­dy­nym ku­cha­rzem w dru­ży­nie, gdyż, jak to ujął, nie miał ocho­ty paść ofia­rą za­tru­cia.
 – Zro­bił znacz­ne po­stę­py – od­parł Hal i uśmiech­nął się sze­ro­ko. – Albo na po­cząt­ku oszu­ki­wał i krył się ze swo­im ta­len­tem, bo nie chciał tej ro­bo­ty. Tak czy in­a­czej, zła­pał pięk­ną rybę i zro­bił zupę. Przej­rzał two­je za­pa­sy ziół i przy­praw, a Ly­dia zna­la­zła w le­sie dzi­ką ce­bu­lę.
 Edvin nadal miał scep­tycz­ną minę, więc Hal po­sta­no­wił wy­cią­gnąć asa z rę­ka­wa.
 – Thorn wziął do­kład­kę.
 Edvin uniósł brwi ze zdu­mie­niem. Thorn był bar­dzo wy­bred­ny.
 – W ta­kim ra­zie chy­ba spró­bu­ję. – Pod­niósł się, przez chwi­lę pa­trzył, jak Hal pie­lę­gnu­je cho­re­go to­wa­rzy­sza.
 – Za­wo­łaj mnie w ra­zie cze­go – po­wie­dział.
 Hal kiw­nął gło­wą.
 – Do­brze. Po­wiedz Ly­dii, żeby zmie­ni­ła mnie za dwie go­dzi­ny. A ty się prze­śpij.
 Zmo­czył ręcz­nik, wy­żął go i znów przy­ło­żył do czo­ła In­gva­ra. Woda wy­sy­cha­ła w prze­ra­ża­ją­cym tem­pie na roz­pa­lo­nej skó­rze. Edvin, uspo­ko­jo­ny, że In­gvar jest w do­brych rę­kach, od­wró­cił się i wy­szedł. Hal usły­szał wes­tchnie­nie ulgi, kie­dy chło­pak wresz­cie wy­pro­sto­wał ple­cy.
 [image: ]
 Było tuż przed świ­tem. Pta­ki wy­czu­ły zbli­ża­ją­cy się wschód słoń­ca i już roz­po­czę­ły chó­ral­ne śpie­wy w ko­ro­nach drzew, ro­sną­cych wzdłuż pla­ży. Hal znów czu­wał na po­ste­run­ku obok In­gva­ra, za­stą­pił Ly­dię tuż po pół­no­cy.
 Kil­ka razy przy­sy­piał, ale po chwi­li bu­dzi­ło go ma­ja­cze­nie cho­re­go, wal­czą­ce­go z ko­lej­ną falą go­rącz­ki. Hal wy­trwa­le zmie­niał mo­kre kom­pre­sy, co jed­nak zda­wa­ło się cał­ko­wi­cie bez­na­dziej­nym za­da­niem. Za­uwa­żył, że wia­dro jest nie­mal pu­ste i po­sta­no­wił pójść po wodę.
 Przez pe­wien czas stan In­gva­ra zda­wał się po­pra­wiać. Ata­ki, pod­czas któ­rych bre­dził i rzu­cał się na po­sła­niu, zda­rza­ły się rza­dziej. Przez chwi­lę Hal wi­dział pro­myk na­dziei, my­ślał, że przy­ja­ciel może prze­trwał kry­zys i za­czy­na zdro­wieć. Ale po­tem znów mu się po­gor­szy­ło. Mo­kre kom­pre­sy wła­ści­wie prze­sta­ły przy­no­sić ulgę. Go­rącz­ka sama w so­bie była czymś złym, a poza tym do­dat­ko­wo osła­bia­ła i tak nad­wą­tlo­ne siły In­gva­ra. Jego cia­ło nie mo­gło za­znać od­po­czyn­ku, mu­sia­ło wal­czyć z za­le­wa­ją­cy­mi je fa­la­mi go­rą­ca. Wy­czer­pa­ny, nie mógł wal­czyć z cho­ro­bą, któ­ra ata­ko­wa­ła go z co­raz więk­szą mocą. Błęd­ne koło.
 Hal usły­szał czy­jeś kro­ki. Pod­niósł gło­wę. Do na­mio­tu wszedł Thorn.
 Sta­ry wilk mor­ski przyj­rzał się swe­mu mło­de­mu przy­ja­cie­lo­wi, jego za­czer­wie­nio­nym oczom i wy­mę­czo­nej twa­rzy.
 – Jak dłu­go tu sie­dzisz? – za­py­tał.
 Hal nie­pew­nie po­trzą­snął gło­wą. Świa­tło dnia na ze­wnątrz po­wo­li przy­bie­ra­ło na sile.
 – Nie wiem – od­parł gło­sem zmie­nio­nym ze zmę­cze­nia. – Kil­ka go­dzin, jak przy­pusz­czam.
 Thorn ukląkł i wy­jął z jego ręki wil­got­ny ręcz­nik. Hal nie sta­wiał opo­ru.
 – Nie po­mo­żesz mu, je­że­li sam pad­niesz ze zmę­cze­nia – za­uwa­żył.
 Hal zwró­cił na nie­go nie­szczę­śli­we spoj­rze­nie.
 – I tak mu nie po­mo­gę. To bez­na­dziej­ne. Tra­ci­my go.
 In­gvar otwo­rzył oczy, za­mru­czał coś ci­cho. Thorn zmo­czył ręcz­nik i przy­ło­żył do czo­ła chłop­ca.
 – Nie moż­na tra­cić na­dziei – po­wie­dział sta­now­czo.
 – I na ra­zie go nie stra­ci­li­śmy. Bę­dzie­my pró­bo­wać tak dłu­go, jak tyl­ko się da. Na tym po­le­ga dru­ży­na. Nie re­zy­gnu­je­my, kie­dy cho­dzi o ży­cie któ­re­goś z jej człon­ków.
 Hal opu­ścił ra­mio­na i wes­tchnął głę­bo­ko.
 – Masz ra­cję – po­wie­dział. – Tyl­ko że ta na­dzie­ja wy­da­je się taka ulot­na.
 – I tak bę­dzie aż do chwi­li, gdy na­stą­pi prze­si­le­nie – od­parł Thorn. – Ale mu­si­my wie­rzyć, że bę­dzie le­piej. Mu­si­my po­świę­cić In­gva­ro­wi cały nasz czas, tro­skę i opie­kę, wszyst­ko, cze­go po­trze­ba, by wy­zdro­wiał.
 – A je­śli nie wy­zdro­wie­je?
 Ser­ce krwa­wi­ło Thor­no­wi, kie­dy pa­trzył na zroz­pa­czo­ną twarz Hala. Wie­dział, że jego przy­ja­ciel czu­je się od­po­wie­dzial­ny za stan In­gva­ra. I wie­dział, że jest on za mło­dy, by po­ra­dzić so­bie z ta­kim cię­ża­rem.
 – Je­śli nie – od­parł – to przy­najm­niej bę­dzie­my wie­dzie­li, że zro­bi­li­śmy wszyst­ko, co w na­szej mocy. Wszyst­ko – po­wtó­rzył.
 Przy­glą­dał się bacz­nie Ha­lo­wi, któ­ry wy­pro­sto­wał ple­cy, wziął głę­bo­ki wdech i opa­no­wał emo­cje.
 – Masz ra­cję – stwier­dził. – Dzię­ku­ję, Thor­nie.
 Wy­cią­gnął rękę po ręcz­nik, ale Thorn ją ode­pchnął.
 – Ja przy nim po­sie­dzę – po­wie­dział. – Mu­sisz się prze­spać. Wy­glą­dasz go­rzej niż on.
 Hal po­słał mu zmę­czo­ny uśmiech i pod­niósł się z ko­lan, wy­szedł, wy­pro­sto­wał ple­cy i obie­ma rę­ka­mi roz­ma­so­wał ze­sztyw­nia­ły krzyż. Ziew­nął i prze­cią­gnął się. Po­tem po­wiódł wzro­kiem do­ko­ła. I na­gle się roz­bu­dził. Pod so­sną le­żał tyl­ko zwi­nię­ty koc.
 Ri­kard znik­nął.
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Zmę­cze­nie i sen­ność mi­nę­ły jak ręką od­jął. Po­biegł przez po­la­nę, na­wo­łu­jąc po­zo­sta­łych. Pierw­szy za­re­ago­wał Thorn, wy­sko­czył z na­mio­tu i ru­szył za Ha­lem w stro­nę so­sny, pod któ­rą le­ża­ły koc i łań­cuch.
 Ulf wła­śnie stał na war­cie i za­raz nad­biegł od stro­ny pla­ży. Jego to­pór, prze­cią­gnię­ty przez szluf­kę u pasa, obi­jał się nie­zgrab­nie o udo. Tuż za nim bie­gła Ly­dia.
 – Mu­siał mieć nóż – po­wie­dział Hal z go­ry­czą. Spoj­rzał na Thor­na, któ­ry wy­pa­try­wał ucie­ki­nie­ra mię­dzy drze­wa­mi. – Ktoś za nim po­biegł?
 Thorn spoj­rzał na nie­go i po­trzą­snął gło­wą.
 – Wy­do­sta­łem go z wię­zie­nia. Nie przy­pusz­cza­łem, że może mieć broń. By­łem pe­wien, że go prze­szu­ka­no.
 Jego głos by­najm­niej nie brzmiał prze­pra­sza­ją­co. Być może po­peł­nił błąd, ale ła­two było go uspra­wie­dli­wić. Poza tym te­raz nie mia­ło sen­su bić się w pierś. Ri­kard miał przy so­bie nóż. Prze­ciął wię­zy. I uciekł. Za­miast roz­pa­czać, Thorn za­mie­rzał przy­pro­wa­dzić go z po­wro­tem.
 – Jak my­ślisz, w któ­rą stro­nę mógł po­biec? – za­py­tał Ulf. Ru­szył w stro­nę drzew, ale za­nim zdą­żył zro­bić dwa kro­ki, po­wstrzy­mał go okrzyk Ly­dii.
 – Stać! – wark­nę­ła, a on spoj­rzał na nią, uno­sząc brwi. Ly­dia pod­ję­ła, już ła­god­niej­szym to­nem: – Prze­pra­szam. Mu­sia­łam cię po­wstrzy­mać, że­byś nie wpa­ko­wał się na jego śla­dy i wszyst­kie­go nie za­dep­tał.
 – Ja się nie pa­ku­ję – od­parł Ulf z god­no­ścią. – Ja kro­czę bar­dzo lek­ko.
 – Przyj­mu­ję do wia­do­mo­ści – po­wie­dzia­ła Ly­dia. – W ta­kim ra­zie nie krocz bar­dzo lek­ko po jego śla­dach, pro­szę.
 Ulf, usa­tys­fak­cjo­no­wa­ny, kiw­nął gło­wą.
 – Cóż, sko­ro tak to uj­mu­jesz.
 W tym mo­men­cie zja­wi­li się Stig, Je­sper i Edvin.
 – Co się sta­ło? – za­py­tał Je­sper od­ru­cho­wo, ale od­po­wiedź wła­ści­wie nie była po­trzeb­na.
 – Ri­kard uciekł – od­par­ła Ly­dia.
 Je­sper za­czerp­nął po­wie­trza, by za­dać ko­lej­ne py­ta­nie, lecz Thorn go uprze­dził.
 – Miał nóż. Roz­ciął skó­rza­ne kaj­dan­ki.
 – To mu­sia­ło chwi­lę po­trwać – za­uwa­żył Stig. – Były zro­bio­ne z utwar­dza­nej skó­ry, twar­de pra­wie jak drew­no.
 – Miał na to całą noc – po­wie­dział Hal. Pod­niósł kaj­dan­ki i przyj­rzał im się. Na jed­nym pa­sku skó­ry wid­nia­ły licz­ne krót­kie szar­pa­ne na­cię­cia, dru­gi prze­cię­to jed­nym pro­stym ru­chem.
 – Mu­siał za­cząć od tego – stwier­dził, wska­zu­jąc na pierw­szy pa­sek. – Miał zwią­za­ne ręce, więc nie szło mu zbyt spraw­nie. Na pew­no nie mógł przy­brać wy­god­nej po­zy­cji ani zna­leźć punk­tu opar­cia. – Na­śla­do­wał ru­chy czło­wie­ka, któ­ry ma zwią­za­ne ręce i pró­bu­je prze­ciąć skó­rza­ne kaj­da­ny. – Na pew­no za­ję­ło mu to kil­ka go­dzin.
 – Kie­dy Hal zmie­nił mnie przy In­gva­rze, jesz­cze tu sie­dział – po­wie­dzia­ła Ly­dia z na­my­słem. – Pa­mię­tam, że wi­dzia­łam go, kie­dy wy­szłam z na­mio­tu i po­ma­cha­łam do Je­spe­ra. – Spoj­rza­ła na nie­go. – Przy­po­mi­nasz so­bie, czy był tu­taj, kie­dy scho­dzi­łeś z war­ty?
 Je­sper zmarsz­czył brwi.
 – Chy­ba tak – od­parł. – Tak. Je­stem pe­wien, że tu był. – A po­tem za­wa­hał się. – W każ­dym ra­zie tak mi się wy­da­je. Tak, cał­kiem moż­li­we. – Zmarsz­czył brwi. – Cho­ciaż nie, nie je­stem pe­wien. Nie pa­trzy­łem w jego stro­nę.
 – Ja­kie to ma zna­cze­nie? – wtrą­cił Ulf. Ly­dia spoj­rza­ła na nie­go i od­par­ła:
 – Gdy­by­śmy wie­dzie­li, kie­dy uciekł, mo­gli­by­śmy w przy­bli­że­niu okre­ślić, jak da­le­ko może być te­raz.
 Kiw­nął gło­wą z uzna­niem.
 Stig wła­śnie miał coś po­wie­dzieć, gdy na­gle od stro­ny na­mio­tu do­szedł sła­by okrzyk. Edvin spoj­rzał na swych to­wa­rzy­szy, wpa­trzo­nych w le­żą­ce na zie­mi łań­cu­chy. Bra­ko­wa­ło tyl­ko Ste­fa­na i Wul­fa. Byli strasz­ny­mi śpio­cha­mi.
 – Czy ktoś sie­dzi przy In­gva­rze? – za­py­tał, a oni wy­mie­ni­li peł­ne po­czu­cia winy spoj­rze­nia. W za­mie­sza­niu za­po­mnie­li o cho­rym przy­ja­cie­lu.
 – Prze­pra­szam, Edvi­nie… – za­czął Hal, ale Edvin już biegł w stro­nę na­mio­tu.
 – W po­rząd­ku. W koń­cu to moja pra­ca – krzyk­nął. Na­stą­pi­ła chwi­la ci­szy. W koń­cu Thorn przy­po­mniał im o naj­waż­niej­szej spra­wie.
 – Do­bra, w ta­kim ra­zie mo­że­my uznać, że był tu­taj co naj­mniej jesz­cze go­dzi­nę po pół­no­cy. Po­tem Stig zmie­nił Je­spe­ra. Przy­pusz­czam, że Ri­kard od­cze­kał jesz­cze go­dzi­nę, żeby Stig zmę­czył się i znu­dził.
 Stig wy­pro­sto­wał się i od­parł:
 – Ja nig­dy nie mę­czę się i nie nu­dzę, kie­dy je­stem na war­cie.
 Thorn spoj­rzał mu pro­sto w oczy.
 – Każ­dy mę­czy się i nu­dzi, kie­dy jest na war­cie.
 Stig ska­pi­tu­lo­wał.
 – No do­brze. Pew­nie tak. Może tro­chę się zmę­czy­łem.
 1 może na­wet tro­chę się znu­dzi­łem.
 Thorn skie­ro­wał wzrok na wschód. Nie­bo już sza­rza­ło, lecz słoń­ca nadal nie było wi­dać.
 – Po­wiedz­my, że ma nad nami czte­ry go­dzi­ny prze­wa­gi – stwier­dził.
 – Nad nami? – po­wtó­rzył Hal.
 Thorn wzru­szył ra­mio­na­mi.
 – Niech bę­dzie, że nade mną. Ja pój­dę go szu­kać.
 – A gdzie za­mie­rzasz go szu­kać? – za­py­ta­ła Ly­dia. Za­wa­hał się i uniósł brew.
 – Cóż, pla­no­wa­łem za­cząć w le­sie.
 Ly­dia spoj­rza­ła na drze­wa, po­tem znów na nie­go.
 – To duży las. W któ­rym kie­run­ku za­mie­rzasz pójść? Chy­ba zda­jesz so­bie spra­wę, że wy­bór jest spo­ry. Tyl­ko pół­noc od­pa­da.
 Na pół­no­cy le­ża­ło mo­rze. Tyl­ko w tę stro­nę nie mógł po­biec Ri­kard.
 – Po­tra­fisz tro­pić? – pod­ję­ła. – Od­naj­dy­wać róż­ne śla­dy i od­po­wied­nio je czy­tać?
 Thorn za­wa­hał się. Wy­rwał się ze swo­ją pro­po­zy­cją pod wpły­wem im­pul­su. Był wście­kły na Ri­kar­da, nie mógł znieść, kie­dy ktoś zy­ski­wał nad nim prze­wa­gę, a już szcze­gól­nie taka szu­mo­wi­na jak Ri­kard. Ale te­raz uświa­do­mił so­bie, że Ly­dia ma ra­cję. Nie był­by jed­nak sobą, gdy­by przy­znał się do tego tak po pro­stu.
 – Przy­pusz­czam, że jego ce­lem jest Pra­gha. To na wschód. Ja na pew­no wła­śnie tam skie­ro­wał­bym kro­ki.
 – O ile jest aż tak głu­pi, że bę­dzie szedł pro­sto przed sie­bie – od­pa­ro­wa­ła Ly­dia. – On wie, że ty wiesz, że on tam zmie­rza. Był­by idio­tą, gdy­by nie pró­bo­wał klu­czyć.
 – On jest idio­tą – od­parł gniew­nie Thorn i za­raz po­ża­ło­wał.
 – Nie aż ta­kim, sko­ro ukrył przed nami nóż. I sko­ro zdo­łał uciec.
 – Do cze­go zmie­rzasz, Ly­dio? – wtrą­cił Hal. – Tra­ci­my czas.
 Spoj­rza­ła na nie­go i kiw­nę­ła gło­wą.
 – Wła­śnie. Tra­ci­my czas. I stra­ci­my jesz­cze wię­cej cza­su, je­śli za­cznie­my bie­gać bez sen­su po le­sie, pró­bu­jąc go od­szu­kać. Po­tra­fię go wy­tro­pić. W koń­cu tym wła­śnie się zaj­mu­ję. Mo­żesz się do mnie przy­łą­czyć, Thor­nie – do­da­ła, on zaś skło­nił się z prze­sad­ną uni­żo­no­ścią.
 – Och, dzię­ku­ję ci bar­dzo. A cze­mu nie mo­głaś tego od razu po­wie­dzieć?
 – Po­nie­waż wiem, jak byś za­re­ago­wał. „Nie. Le­piej mi się pra­cu­je w sa­mot­no­ści. To nie dla dziew­czy­ny. Jed­nym okiem będę wy­pa­try­wał Ri­kar­da, a dru­gim pil­no­wał cie­bie”. Ta­kie tam. Mam ra­cję?
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